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Wiadomości z całego świata
(Dalszy ci ąg mów o sprawie polskiéj w sejmie pruskim).

Minister Puttkamer. A więc Polacy 
znowu oświadczyli, że nie wyrzekają się na- 
dzieji przywrócenia Polski, boby się sprzeci­
wiali opatrzności. Jeżeli naród nie umie się 
rządzić, to go opatrzność oddaje pod panowa­
nie innego narodu. Z Rosyą nie będziemy 
mieli kłopotu. Wojny zniszczenia z Polakami 
prowadzić nie chcemy. Wielu Polaków cie­
szy się, że należą do Prus. My jesteśmy 
przeciw agitatorom, którzy chcą ten stósunek 
zerwać. W polityce uczucia ludzkości muszą 
się stósować do potrzeby otrzymania siebie. 
W Polsce nie byliby P. lacy tak daleko do­
szli w kulturze, jak w Prusach. Nie może­
my Polakom dać osobnych praw w państwie, 
bo ono jest i musi być niemieckie. Toby 
psuło jedność. Kto chće przywrócenia Pol­
ski, chce zniszczenia granic pruskich. Już 
poseł Niegolewski żądał dawniéj osobnych 
praw dla Polaków, lecz sejm odrzucił te żą­
dania. Mowy i religji Polaków nie chcemy 
naruszyć. Wiadomości o srogich wydalaniach 
są przesadzone. Katolików wypędzać, a pro­
testantów i sch:zmatj ków zostawiać nie na­
kazano. Z dawnych żołnierzy tych tylko 
wydalono, którzy agitowali przeciw Niemcom. 
Minister austryacki nie powiedział wszyst­
kiego, dla czego wydalamy Polaków z Prus. 
W powiecie kolmar*kim pewien pan, który 
kupił wieś od Niemca, oddalił niemieckich 
urzędników i ludzi. Na Górnym Szląsku nie 
ma dla niemczyzny niebezpieczeństwa. Poczci­
wy lud górnoszląski uchronił się od wpły­
wów rządowi przeciwnych. Lecz Polacy my­
ślą o swych braciach górnoszłąskich, jak ich 
gazety piszą. Na Mazurów w Pracach wscho- 

mch też działa wpływ polski. Co mówioho 
Wydalonych sierotach i położnicach nie zga- 

•Wn81? u pravdą. Gdyby to się gdzie zda­
rzy > ® y było Darbarzyńśkiem nadużyciem

żydów wydalaj, bo 
on szkodzą ludziom niedoświadczonym. Ży­
dzi zagraniczni cic, siebie ^tnJzowai, 
lecz me synów swych, «hy ci ^ ^ H we
wojsku. Z jednej strony wydalamy obcych 
Polakó , a z drugiéj strony chcemy powię­
kszyć liczbę niemieckich kolonistów pomiędzy 
ludność ia polską. Przez to pruska monarchia 
dalej postąpi w swem rozwoju.

Minister wojny Bronzart-Schellen- 
orf; Od polskiego żołnierza żądamy nie 

tylko, a Dy dobrze bronią robił, lecz aby sie
w!«plemieC^U nauczyi- Na przyszłość jeszcze 

ęcój na to zważać będzierc Polskie ga­

zety starają się ubliżać wojsku niemieckiemu. 
Pewna gazeta ganiła dziewczynę, że tańczyła 
z Pruskim żołnierzem. Polacy są dobrymi 
żołnierzami. Czasem pomiędzy nimi agito­
wano.

K. Bis mark mówi głównie przeciw 
Windhcrstowi który go ciągle zaczepia. Wind- 
horst jest Hanowerczykiem, przywódzcą kato­
lików i skłania się do postępowców. Z tych 
rzeczy nie można go uleczyć. Nie możemy 
pozwolić na to, aby czy Polska czy Hanower 
zostały przywrócone, choćby do tego użyto 
środków prawnych. Polacy są obywatelami 
pruskimi, lecz uiepewuyrai, dla tego rząd musi 
się z nimi według tego obchodzić. Windhorst 
więcej broni Polaków aniżeli Niemców. Nie 
powiedziałem, że słowa królewskie i obietnice 
nie są ani grosza wuite, lecz, że powoływa­
nie się Polaków na owe obietnice nie są ani 
grosza warte. Obietnica ówczesna królewska 
tylko powiada, co król myśli zrobić ze swy­
mi nowymi poddanymi, leci nie zobowięzuje 
się król nigdy od tego nie odstąpić. Tu nie 
ma żadnej ugody pomiędzy królem a Polaka­
mi, którzy przez to nie otrzymali żadnego 
prawa. Nie zganiłem całych rządów króla 
Fryderyka IV lecz powiedziałem, że co do 
Polaków to się jego szlachetne serce pomy­
liło. Wobec prawa są wszyscy obywatele 
równi, lecz nie bez wyjątku. Jeżeli ziemię 
od panów polskich przymusem wykupić chce­
my, to Niemcy mogą być spokojni. Mogli­
byśmy panom tę ziemie zabrać, skonfiskować, 
toby było taniej. Rząd jest we wojnie ze 
szlachtą polską, i musi się bronić. We woj­
nie dzieje dę nie jedno, co się nie zgadza 
z równością wobec prawa o równości. Polski 
chłop i mieszczanii bił się w Danji i Fran- 
cyi za Prusy, lecz nie polski szlachcic. Pol­
ski chłop jest dobrym pruskim poddam m. 
Nie występuje rząd przeciw wszystkim Pola­
kom, rozróżniamy polskiego chłopa od pt - 
skiego szlachcica. Poseł Richter mówił, że 
rpswiążę parlament, jeżeli posłowe nie przy­
zwolą na monopol wódczany. O tem nie 
mówiłem i o tem nie myślę. Tylko ze stra­
chem myślę o przyszłości, jeżeli większość 
w parlamencie pozostanie taka jak jest. Jeżeli 
nie będzie rząd mieć pieniędzy z monopolu, 
to nie będzie mógł zaspokoić wiele potrzeb 
kraju. Państwa niemieckie muszą się więcej 
opierać na swoich sejmach, aniżeli na parla­
mencie niemieckim. Trzeba na wódkę poda­
tek większy włożyć. Szynkierze gorzéj na 
tem wyjdą jnk na monopolu. Nie tylko na 
wódkę ale i na inne trunki powiększy się 
nodatek. Parlament sam. sobie zaszkodzi, j - 
żeli się będzie rządów* sprzeciwiał, n. p. tak

jak Irlandczycy w Ajgljji. Ci, którzy są 
przeciw rządowi w Prasach poznaliby, że to 
nie łatwa rzecz rządzić krajem, gdyby sami 
mogli zostać ministrami, gdyby íVindhorst i 
Richter mogli być na mojem miejscu. Jabym 
im chętnie ustąpił, lecz król na to nie po­
zwoli.

Enecerus (liberalista). Jeżeli nie­
które prawa nie przyjdą do skutku, to lud 
będzie wiedział, kto temu winien. DoVze, 
że minister dowiódł, że wiadomości o suro­
wości wydalania Polaków są nieprawdziwe. 
O religią nie chodzi przy wydalaniacb, tylko 
o obronę przed polskością. Kolonizacja Niem­
ców pomiędzy Polakami będzie bardzo dobra, 
pieniędzy nie trzeba żałować. Przez niem­
czyznę okolice polskie się dźwigają. Szkoła 
też musi swoje zrobić. K. Bismarkowi trzeba 
dziękować, że jest tak wielkim obrońcą na­
rodowości niemieckiej.

Poseł Windhorst: pan minister Putt­
kamer zaprzeczył, ażeby wszystkie szczegóły 
o wydalonych miały być prawdą. To, co ja 
mówiłem, powtórzyłem za posłem księdzem dr. 
Jażdżewskim. Mówił mi on także, że sam 
miał w ręku ów reskrypt ministeryalny, aże­
by protestantów oszczędzany a katolikór. wy­
pędzano. Więc choć pan minister temu i 
owemu zaprzeczył, to jednak nie ulega wąt­
pliwości, że nr wielu przypadkach postęp« - 
wano z wydalonymi po barbarzyńsku. K. Bis­
mark wzywa mnie, żebym go w złośliwy spo­
sób nie zaczepiał. Jak on względem mnie 
postępuje, czego sobie pozwalają jego dzen- 
niki, o tem wszyscy wiedzą. Mówił o potrój­
nych pancerzach. Pierwszy pancerz to ha- 
nowers ki. Prawda, że jestem do rodriny 
królów hanowerskich przywiązany; byłem ich 
ministrem i służyłem im wiernie. Teraz, gdy 
rodzina ta jest w nieszczęść! i, dochowuję jój 
także wierności. Nie sztuka służyć wiernie 
panu za dobrych czasów. Drugi pancerz, to 
katolicki. Pancerz ten od razu zrzu­
cę z siebie, niech tylko k. Bismark zn*es*2 
ustawy majowe i da Kościołowi wdność. 
Trzeci pancerz, to polski. K. Bismark 
żąda, żeby się Polacy wyparli swoich dzie­
jów. To jest nad siły ludzkie. Czy Prusacy 
wyparli się trrdycyi narodowej, kiedy Napo­
leon po bitwie pod Jeną gospt uarzył w Pru­
sach? Dajcie sobie pokój z takiemi żąda­
niami. I teraz twierdzę, że każdy poddany 
ma prawo nosić w sercu swe życzenia, ale 
nie ma prawa wykonać je w czyn. Gi yby 
Polacy chcieli oderwać kawał kraju od Prus, 
nazwałbym to zbrodnią. Polaków bronię, ażeby 
z rozpaczenia nie zerwali się znovu do re- 
wolucyi, jak w 1848 roku, a wierzcie mi
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panowie, że jeźli użyjecie przeciwko nim 
zapowiedzianych środków, to ich na tę dr<gę 
wpędzicie. Ja obstaję przy mojem twierdze­
niu. Spróbujcie tylko użyć przemocy, a ma­
cie siłę po temu. Dla Polaków żądam tych 
■praw, które im przyznają Traktaty wiedeó- 
wlrie, Odezwa królewska z r. 1815 i konsty- 
tiicya pruska. Więcej dla nich nie żądam. 
Tego samego żądał dla Polaków śp. Gerlach. 
Polaków nie bronię z większym zapałem, 
aniżeli Niemców. Jeżeli za Polakami częś­
ciej przemawiam, to dla tego, że ich prawa 
*ą częściój nadwerężane. Książę kanclerz 
"arzuclł mi, jakojbym przekręcił jego słowa co 
do powoływania się na Odezwę królewską. 
Kto takie powoływanie ma sobie za nic, to 
też i Odezwę królewską ma sobie za nic. 
Jest to rzecz aż nadto jasna. Mnie sadzi* 
ą ia mocno, że w nowej Rzeszy niemieckiej, 
co chwila ujmą komuś jakieś prawo. Mó­
wiono też swego czasu i zdaje się to spraw­
dzać, że Rzesza niemiecka, w któréj zasia­
dają tak potężne Prusy, na długo ostać się 
nie może. Prędzej czy później musi przyjść 
do starcia pomiędzy organami publicznemi 
Rzeszy niemieckiej a rządem pruskim. Star­
cie to widzimy już dzisiaj, bo mówcie pano­
wie co chcecie, sejm pruski stara się uchwałę, 
jaka zapadło w sejmie niemieckim w sprawie 
wygnańców, podeptać nogami. Tak jest, mości 
panowie, wy tu zadajecie potężny cios sej­
mowi niemieckiemu, którego powagę chcecie 
osłabić, a tern samem uderzacie w Rzeszę 
niemiecką. Nad tern pewnie żeście się wprzódy 
nie zastanowili. K. Bismark chwalił męztwo 
żołnierza połsk jgo, wynosił przytem chłopa 
polskiego, a szlachtę polską poniżał. Ozy 
szlachta polska nie służy także we wojsku? 
Patrzcie oto tu na tego pułkownika Polaka 
(poseł Zakrzewski), któiy przy artyleryi od­
był wszystkie wojny pruskie. Idźcie pod 
Belfort na grób kapitana Wierzbińskiego, 
brata tutejszego posła. Każcie sobie oficerom 
opowiedzieć, ilu to ze szlachty polskiej wal­
czyło i poległo w ostatnich wojnach, a wtedy 
dopiero wystąpcie z takiemi zarzutami. Z Po­
lakami postępujecie jak z nami katolikami 
w wojsku i w administracyi. Do rangi ma­
jora pozwolicie się jeszcze dobić katolikowi, 
ale wyżej nfe. Wiem ja, że jest kilku kato- 
Lków na wyższych stopniach, ale tych można 
na palcach policzyć. Zarzncił mi k. Bismark, 
że jako minister hanowerski byłem liberalny. 
Stażyłem zawsze wiernie królów, mojemu, a 
co prawda, to i k. Bnmark raz był konser­
watystą, a drugi raz liberałem. Moje zapa­
trywanie jest takie, że jesteśmy w przededniu 
ciężkiej walk Wytwarza się coraz 
więcój czwarty stan, to jest socyal-.ści, 
obok klas posiadających. Widzimy, jak ci 
socjaliści zwiększają szeregi swoje z gwał­
towną szybkością. Obok tego patiny my i na 
to, jak niektóre wyższe stany 'wyzyskują lud 
biedny. Są to sprany, które bodaj sejmy za­
żegnają; jeżeli tak dalêj prawa kuć się będą 
Wtedy przyjdzie łatwo do tego, że siła zbrojna 
weźmie porządek publiczny w rękę i zgnie­
cie swobody obywatelskie. Powiem panom 
więcej, że my w Niemczech już jesteśmy na 
najlęjlepsze; drodze do tego. Niech to ks. 
Dismark przyjmie jako odpowiedź na jego 
ostatnią mowę i końńtzę: nie chcemy żadnych 
gwałtownych zmian, żadnej zmiany konetytu- 
cyir żadnej zmiany ustawy wyborczej, takiej, 
ażeby zwvcząjny człowiek utracił coś z pra­
wa swojego. A zresztą zapewniam panów, 
że my katolicy będziemy zawsze tutaj stali 
na czatach.

Ks. dr. Jażdżewski: Pan minister 
Puttkamer twierdzi, że nie wydał rozporzą­
dzenia, aby protestantów oszczędzano, a tylko 
katobków wypędzano. Miałem w ręku odpis 
tego rozporządzenia, które wjdała rejeneya 
kwidzyńska w Prusach Zachodnich. Gdy 
przyjdę do głosu, pismo to przeczytam. Złożę 
także dowody, że wypędzano kobiety przy 
nadziei.

minister Puttkamer: Powtarzaczem

takiego rozporządzenia nie wydał, i musiał 
ktoś ks. dr. Jażdżewskiemu fałszywy papier 
pokazać.

Ks. dr. Jażdżewski powbarza, że re­
skrypt odczyta.

Tiedemann (prezes rejencyjny) po­
wiądł, że posłom polskim i centrowym nie 
warto odp iwiadać. Potem mówi o kolonizacyi 
niemieckiej w Poznańskiem. Najpierw wpro­
wadzały Niemców pomiędzy Polaków klasz­
tory, Cystersi, Dominikanie. Sami zakonnicy 
z Niemiec przyszli i sprowadzali mnogo ko­
lonistów niemieckich, których osadzali w do­
brach klasztornych, całe wsie niemieckie za­
kładali. W Prusach otarych n-emczył Pola­
ków i sprowadzał Niemców zakon krzyżuków. 
W czasie Lutra Niemcy wypędzam ze swej 
ojczyzny osiedlali się w Polsce, gdzie pano­
wała wolność religijna póki Jezuici nie przy­
szli. 1772 r. część Polski dostała się Pru­
som, a Fryderyk W. zaraz zakDdai tam ko­
lonie nii mieckie. Szlachta polska ciemiężała 
lud, mianowicie w późniejszych czasach. Stan 
chłopski zmizerniał i chłopi stali się nikczem­
nymi podstępnymi ludźmi. Pod panowaniem 
praskiem zmieniła się sprawa. Gdyby się 
udało szlachcie odebrać grunta i polskiego 
chłopa uchronić od agitacyi polskiej, to byłby 
najpoddanszym rządowi pruskiemu. W po- 
wiatowéj radzie szlachta ma w Poznańskiem 
za wiele głosu. Możnaby zmienić ordynacyą 
(prawo) powiatową (kraisordnung). Nie chce­
my Polaków zniemczyć, lecz nie chcemy, aby 
nam wydarto to, cośmy zdobyli mieczem i 
pługiem. Trzeba na nowo kolonizacyą nie­
miecką vr polski h okolicach rozpocząć.

R i c k e r t (postępowca). Wcale tu o to 
nie chodzi, iżby Polacy mieli Niemców wy- 
przeu z okolic wschodnich. Bismark, Putt- 
kamt r, posłowie rządowi wcale ta nie gadają
0 tern, co jest rzeczą najgłówniejszą. Słowa 
„narodowy“ nigdy tak me nadużywano i tak 
fałszywie nie używano jak wnaradarh w tych 
dniach w sejmie. Nazywacie wypędzenie Po- 
laków sprawą narodową niemiecką, a kto się 
nie zgadza na to, tego potępiacie. Gdyby 
przyzwolono Bi smar łowi na monopol wód- 
czany, toby dał Polakom pokój. Liberaliści 
pomagają kłaść ciężary na słabszych z ko­
rzyścią dit bogatych. Konserwatywni i libe­
raliści w sejmie obczerniają parlament, bo 
tam większa część posłów nie idzie ślepo za 
rządem. K. Bismark szydzi z narodu nie­
mieckiego i z posłów ludu. Ozemu udgrze- 
wać stare sprawy. Jesteśmy tak dobrymi 
Niemcami jak k. Bismark. Nie mówimy, że 
nie wolnu wyganiać nikogo, że ma być wolno 
nadal przychodzić do nas z Polski Jedeśmy 
przeciw surowym wyganianiom wszystkich 
bez wyjątku. Uczucia Polaków się obraża,
1 to jest największa agitacya. Rząd pozwo­
lił Polakom tu mieszkać, żenić się. biał od 
nich podatki, a teraz wypędza niewinnych. 
To się nie zgadza z godnością wielkiego 
państwa. 182,000 Polaków wy wędrowało do 
Westfalji, Saksonji i t. d. Naturalnie, że na 
ich miejsce przyszli inni od wschodu. Rzą­
dowa g spodarka w nowszych czasach wiele 
szkodzi krajowi i niemczyznie. Minister nie 
mówił nic o surowych wydalaniach, których 
przypadki przytoczyliśmy. Posłowie rządowi 
tylko śmiech mają na to. Przynajmniej po- 
wi ini z nami prosić rządu, aby łagodniój 
postępował. Kiedy we wojnie Francuzi wy­
dalili 60000 Niemców, gazeta rządowa pru­
ska nazwała to barbarzyństwem i pogwałce­
niem prawa narodów. Parlament dobrze zro­
bił, że potępił wydalania. Głosowanie ogólne 
lepsze aniżeli według podatku. To widać dziś. 
Niech k. Bismark rozwiąże parlament. Za 
niemczeniem przez szkołę jesteśmy, lecz wy­
kupywania gwałtem ziemi Polakom i zaka­
zywania małżeństwa z Polkami nie pochwa­
limy. Kanclerz gadał o nowych ministrach; 
jeżeli ustąpi na pewne, to my może zajmie­
my jego miejsce. Wielcy mężowie są dla na­
rodu szczęściem lecz kkdy przed nimi wszyst­
ko kolana zgina, stają się nieszczęściem.

Parlament jest głównem zastępstwem narodu 
i nie da sobie sejmom pojedyńczych krajów 
w kaszę pluć.

Minister Puttkamer: Nikt nie mó­
wił, że kto z posłów niemieckich może być 
posądzony, te chce wydać jakie ziemie pru­
skie Polakom, lecz ci o tem myślą. Poseł Ri- 
ckert nie widzi dosyć jasHO w jak kłopotli- 
wem położeniu znajdują się Prusy. Nie 
lekkomyślnie rząd wydala Polaków. Jest dla 
Niemców niebezpieczeństwo, mianowicie w 
s'kole. A z kimby trzymali Polacy przy­
wędrować podczas wojny? Minister po­
tem dowodzi, że przypadki o surowych wy­
dalaniach nie są prawdziwe. Ministeryum 
nakazało łagodność.

H a g e ł s (l.beralista) broni k. Bismarka 
przeciw Rickertowi, i wielbi mądrość Bis­
marka n. p, że Ojca św. powołał na sędziego 
w sprawie karolińskiej. Wydalania nie są 
przeciw kaiolitom. Posłowie stronnictw rzą­
dowych chcą pochwalić rząd, który działa 
w myśl mowy tronowéj cesarskiej. Katoli­
ków rząd w urzędach i we wojsku nie od­
suwa w kąt Wydalania są dobre i potrze­
bne. Niech rząd w polskich okolicach po­
piera niemczyznę w szkołach. (D. c. n.)

Z innych wiadomości ze świata są naj­
ważniejsze te:

Mopsic też zabierają się do tego, aby 
prędzej wytępić, wygubić, zniszczyć ród pol­
ski. Ziemię ma być wolno tylko dzieciom 
swym odstąpić. Kto nie ma dzieci musi zie­
mię swą w Va roku sprzedać, lecz tylko Mo­
skalowi. Gazety rosyjskie chwalą Bismarka, 
że tak ostro na Polaków idzie.

BnłgSlfry ugodzili się z Turkiem. Bnł- 
garya będzie połączona razem pod jednym 
księciem, lecz co do połowy kraju książę bę­
dzie niby zastępc^ sułtana turecki go. To 
będzie tylko jednak czczem tytułem; w rze­
czywistości już Turek nic nie Dędzie miał do 
Bułgarów.

Z bliższych &tron.
Bytom. 26-go Stycznia został przez tutejszy 

sąd powszechnie zmny obywatel i właściciel ko­
palni Fiedler na 2 lata ciężkiego więzień a (cucht- 
haus) za sfałszowanie dokumentów skazany i na- 
tythmiajt uwięziony. Jak słychać, zoitał w tych 
dniach za złożeniem kaucyi tymczasowo z więzie­
nia puszczony.

Królewska Huta. Chcieliśmy odegrać tu teatr 
amatorski w piski® języku. Otrzymaliśmy po­
zwolenie policyi, amatorowie jufc się nauczyli ról 
i próby się odbywać zaczęły, aż tu naraz burmistrz 
cofnął pozwolenie. Kosztów, któreśmy sobie na­
robili nikt nam nie wróci. Czemu cofnięto pozwo­
lenie nie wiemy. Równie nie wiemy dla czego 
dla teatrów po polsku odgr, wanych obywatele 
nie mają téj saméj wolności, jak dir. niemieckich 
i francuskich teatrów. Członkowie „Kółka“ urzą­
dzą bal 14-g > b. m. i proszą wszystkich, aoy się 
licznie istawili ni tę zabawę skromr ą. C łonkif 
wie „Kółka“ mają prawo gości przyprowadzić.

Dj Królewskiej Huty p zybył serbski minioter 
robót publicznych, aby zawrzeć ugodę dostarcza­
nia sv:yn dla kolei mających się bndowaó w Serbii.

Z Antoftienhuty udali się mieszkańcy do re- 
gency; z prośoą o sprowadzenie im wody, którą 
ï*n tamxjsze kopalnie odebrały. Regencja im od­
powiedziała, .że zarządy kopalń : ostały zobowią­
zane do 6 miesięcy o sprowadzenie wody się po­
starać.

Lasowice. Jest to mała wieś Lasowice, lecz 
karczmę też tu mamy, w któréj dawniéj mieszkał 
Izrae ta, lecz teraz tu mieszka katolik. Zrobił 
*eż muzykę, niby na przywitaną, a zaraz za 14 
dni zrobił drogą Byli też tam dwaj młodzieńcy, 
którym się pet nie nudriło, że tam hałasu nie było. 
P-sz i sibie więc na przechadzkę, a iż żadnego 
nie tr&äli, coby go mogli wybić, tak się wzięli 
do posągu św. Jaua, który stoji w pośród wsi, i 
śniegiem na niego rzucali, Pewna kobieta idąc 
po tnę»* swego do rar-zmy, i widząc tę zgrąję, 
iaiała icb, żeby lepićj spać szli, gdyż już to było 
po dwunasléj gudzinie. Lecz oni Jana ów. opu­
ścili, a za tą kobietą rzucali aż do karczmy. 
Je -zctt się tsm dość nie ucieszyli, zastąpili potem 
g idzinę póá-iiéj jednemn człowiekowi drogę, i tak 
go niemiłosiernie nożem zeżgali, że o mio byliby 
mu oka nie wyżg&li.



Karchowice. Idąc 81. Stycznia pi zez Kar- 
ahowice, widziałem jak niezwyczajnie wielki tiam 
iaiu z wszystkich stron ku kościołowi się ndawał. 
Dziwując się, pomyślałem sobie, że zapewnie tu 
wielka i piękna uroczystość w kościele się odbę­
dzie. Nie daiem się tedy moją daleką podróżą, 
którą miałem jeszcze przed sobą wstrzymać, i ró-

1 wnież śpieszę za gromaazącyn. się tłumem. Wstę­
puję do kościoła, który już nieomal był przspeł 
-riony, udałem się z trudnością bliićj ku ółtarzowi. 
jN;':zadlago wychodzi wielebny ksiądz proboszcz, a 
aa nim pewien młodzieniec z gorejącą świecą przed 
ćkarz Pytam się obi -: mnie stojącego człowieka, 
•oby to znaczyło? Odpowiada mi, że ów młodzie­
niec, który j«*t ewangielikiem, przyjmnje wbr$

■rzymska katolickcf, czegom też się dowiedział zmo­
wy czcigodnego księdza, który do młodzieńca wzru­
sz? víemi słowami przemawiał, przedstawiając mu 
wielce ważny wstęp z jego lekkiéj wiary, do wiary 
chrześciańsko katolickiéj, która więoćj od niego 
wymagać będzie, aniżeli jego przeszła wiara, lecz 
jeteli w niéj wytrwa do końca pewméj zbawiony 
fcsdzie. Jeszcze w<ele isnych ro2r,sewaiających 
słów czcigodny kapłan przemawiał, wskutek któ­
rych wnet wszystek lud łzy wyłewął. Nakonieo 
6*" młodzieniec w obecności dwóch świadków i 
«aféj rze szy ludu przysięgę złożył, że chce wszyst­
ko wierzyć, co Kościół kat. do wierzenia podaje, 
podług téj wiary żyć aż do zgonu swego. Oto ma 
ni'« Kościół kat ilicki jednę owieczkę więcćj, którą 
Wic.ebny i cielce czcigodny i gorliwy ks. prob.
2 Ziemieńcic, nie szczędząc Żadnyąh trudów, nrze- 
ib^0 i.3- ™*es*3-ce ńo przyjęcia tej wiary gotował. 
Niechaj Pan Bóg pracę i trudy >ego zdrowiem 
i wszj.,kiem d itrem powodzeniem, i niebem wy: a- 
grodzi, czego mu wszyscy Karehow anie z całego 
jserca życzą.

Czarnowąsy, 24. Stycznia. Dzisiaj po połu­
dniu odbyło się tu zebranie włościańskie w go^po- 
|laie p. Gabryela, na które się dość licznie zebrali 
jutejsi j okoliczni włościanie. Oprócz włościan 
przybyli taksę z Opola p. dyrektor Wcdarz, nau­
czyciele szkoły wkénaňskiéj i jéj uczniowie. Po 
^gajeniu zebrania przez inspektora gospodarczego 
*3P>twie Przewodniczą ?gc „Związku włość.“ 
p zemowił parę słów do zebranych p. dyrektor W., 
*e dwaj uczniowie szkoiy włościrńskićj będą mieli 

owy o gięjokiem oranin. Po przemówienia pierw- 
ego po niemiecka oświadczono sie, aby także 

przemówiono. Więc p. di rektor W. 
łowołał ucznia NowaUa, który niby tłóroaczył to, 
jo pierwszy mówił po niemiecku, przytaczając ró- 
ÍU3 przyczyny, objaśniając skutki osiągnięte przez 
zaprowadzenie z głębionej órki. Przy objaśnię- 
a*ach tych p. Wodarz dla lepszego pojęcia czyli 
wyobrażenia, po zakończeniu miwy ucznia N. 
przemówił je zcze parę słów p. Wodarr, puczem 
les^ze gawędzono o uprawie roli, i także in- 
»pekt gospodarczy to i owo opowiadał; potem 
» hano do Zakrzewa, gdzie się od dawna ocze­
kiwane zebranie „Związku włość.“ odbyło w lo- 
ra u p. Heymana. Zeoran e zagaił porucznik pan 
inm*11811 oświadczył zebranym, że będą mowy 
wnuczni szkoły rólniczéj. Mówiuno o nawozie 

memicznyai przedewszystkiem o do-tocieniu zie 
_ łosforu, którego ta najwięcćj ziemia utrącą 
•rzez żniwo zboża. Dowiedzieliśmy się przez to 
•ardzo wiele, bo nam opowiedziano, że dla wy­
raz rżenia ziam zboża z emia wie. j fosforu po­
rze tye, i dla tego też rtkiego nawozu dostir- 
zan powinniśmy, który wiele fosforu w sobie mie- 
pi. Nawozem takim jest mąka z kości. Taką 

może sobie każdy gospodarz przyrządzić, 
Idyby kości zbierał, a zmiażdżył takowe na mą- 
-i dodając do kości wspna niegaszonego, co się

Î*r™a przyczynia do lepszego rozłożenia, usypu- 
», w kupy i pozostawiając do niejakiego czaöu,

'ci fle,-0z^oży,y-. oprócz tego można także ko- 
-* i węgiel czyli popiół rozsiać na po’e.
rawn °4czen^e P°3ziękowano mówcy hucznem 
oc i "■ Jeszcze z o obna podziękował po­
iłaś-.- J?.' ,takowym zachęcając ich nadal do 
ów dn ^ 'v»°8cianom zaś zalecał swych sy- 
onał się .zakładu oddawać, bo znów prze- 

Wierzeh ^ wiele ucz* w °wem zakładzie, 
yło ogłoszono, Odbyło fsię, jak
alno „Związku wlńni”t7?_zn;a zgromadzenie lo-
f«U t«k iSrtř1 ; Nle- »*'» 10
'«li, 00 tylko około 30 WłSLn Slâ s,pcdSe 
ßzelüvrali imy z aalszycb wio-eL Łzebra!o- Nie 
ja, łecz przýnajmniéj spodziewali^my^f^vst 
,ch Parafialnych członków. Aleó *ai síiTtr«** 1 
sz^scy z Wieraahu nie pryśli; z Miłonowa ani 
I Jle Przybył; dla tego pochwały godniLfXJÍ 4LCyCL 8:111 n ujechali. Z Wilkowa p

Sobotta i p. Zając, ci dwaj włościan e mało 
rotn^8roi?adzeme opa^czają, za co ich z trzy. 
rifiif 1 Swatem pochwalono. Z poi kiego Bro-ień/To ťu*uwniuuo. a poi Kiego xsro-
' p* Janusz, Który nam też
pow eibM-oi1181^^*®11 awoje mądre zdania i myśli 
ia postem \ 4SZ- x i według jego zda- 
■ ^ydzS ^ dziemy. z Go itcmi przyjechali 
ikż0 udział y Konst. R jbotta i p Tobias, którzy 

la w ,ias*#ck narada«! biali, i ńam sü

nie doradzali. Z Pawłowie przybył, jak był przy­
obiecał p. Francké, któiy dał popęd do długićj i 
wažnéj roanowy. co naï wszystkich interesów?,ło, 
bośmy z téj rozmowy wiele się nauczyć mogli. 
Chociaż zgromadzenie nie tak liczne było jak inne 
razy, to jedaak r zmowy i narady o interesach 
wł:ścian wielce potccajaee «as aż do 9 téj godziny 
w kółku zatrzymały. Po skoóczmeai zgromadzę 
niu zaśpiewano niektóre pieśni lak to: „Bracia 
nuż do koła“, Długo stan nasz ukochany“, „Chło­
pek ci ja chłopek“ i t. d. Z wiwatem na prze­
łożonych „Związku“ roześiiśmy się, życząc sobie 
wkrótce widzenia się na ząrt radzeniu w Gostómi 
dnia 20. Lutego. (Brawo! — Rtd.)

— Czy ks- Din der, jroloszcz w Królewcu 
będzie arcybiskupem poznańskim, to jeszcze nie 
jest pewno. Zdaje się, że Ojciec św. tylko po i 
tym warunkiem zgodził się na ks. Dindera, że 
rząd pruski da wolność biskupom co do wychowa­
nia duchovných i co do karania duchownych, że 
zniesie sąd świecki d'a spraw duchownych. Jeżeli 
rząd prnsai me wypełni tego Warunku, to jeszcze 
tak prędko areybiskupstwo poznańskie obsadzonem 
nie zoFtaaie.

Z Cpawy piszą, że Najprzewieleboiejszy kar 
dynał książę-biskup Schwarzenberg będzie tam 
w Maju t. r. udzielał sakramentu bierzmowania. 
ParafLu e powinni się w tym celu do 15 go Marca 
u swych {rjboszcjy zgłosić.

W Str asburgu umarł niedawno bezdzietnie 
człowiek, który i ędąc poprzeonio sługą domowym 
(hausknechtem) dorobił się pół miliom wego mają­
tku. Krf-tku przed śmiercią wypowiedział swemu 
gospodarzowi pomieszkanie, aby spadkobiei-coui 
swo.m ossezędsió zapłacenia miesięczny najmu.

Rozmaitości.

Math a Boska na Bolku pod Bralinem.
Kraino S bądź dsiś wesoła,
Bo M-tka B ika ciebie do koła 
Zdobi w cudowne miejs :a obra&y,
Jak zd„bii) nieba firmament gwiazdy.
Na piękne m w Zi 6rzu tam p >d Bralinem,
Wznosi się aościół sîawnjm imieniem,
Co ITatka Boska go zssi.cz .ciła,
Obraz cudowny w nim zostawiła.
To tiiiejscn sobie Panna obraia,
Tu śpiew Aniołów, tu jVj to chwała,
Szczęśliwe miejsce, szczęśliwy krają, 
ąfieicisz skarb dregi JKaryi cały. 
i*rzes. cztery wieki w cnej rrncesyi,
Lnd się tu ebie,"? ku czci Maryi,
Dtchiwny'h wiele dotąd przychodzi,
I tn grzeszników z Bogiem godzi.
Z daleki h krajów do nas przybyła 
"W . jm tu kościele tron swój złoiyła,
Odzie się modlących przed T«em obrazem,
Łaską skuteczną pocieszasz r ,zem.
Bsuna jutrzenko, coś swe promienie, 
ïtozpuazczas świetnie ua nasze ziemie,
Aby błądzących tn poratować,
Swe fełodkie serce chcesz nam darowaC.
Płyniesz iu z dawna Panno -'udami.
Bzląsk i_ Polacy niech są świadkami,
I woła lic zne, w któiych wyryte,
Łaski i cuda wiel. e obfite.
■Uzdrawirsz wszystki h dusze i ciało,
Którzy tu Ciehie wy_uają śmiało,
'Ucieczką grzesznych chcrych lekarką,
Smutnych pociechą, biednych szafarką.
W Twoin ki ściele, we formie krzyża,
Orzesznikow wiele swe czoła znizu. 
r»zed twym obrazem swe żale nużą,
Grzeszyć przestają, wcale Ci służą.
Twoich łask Panno tu nie ma granic,
J_bl gi? chory, biedny i pani z, 
a zyscy ogółem p iciechę maje,

Którzy Cię z protbą Pan 10 żądają.
Naszą krainę. Twoja p waga 
Szczyciła, gdy tn p iwietrzna plaga,
Tępiła ładzi, nieme bydlęta,
Wszystkich łączyłaś o Panno święta.
Należy T bie cześć, riet sna chw la,
Która ho końca niech nie ustawa,
Nie t] lko bliskich ludzi pobożnych,
Lecz od dal kich sławnych podróżnych.
Ty nasze pola masz w swej o -iece.j 
Skropinsz je doszczem, dajesz im słońce,
Jddalasz od nas niturodz je,
Masz w swej opiece te aasze kraje.
-Uly Bóg za grzechy daje nam kary,
Powodzi, predy, sakrą, pożary,
Lr dzio na Polko Yr mój procesyi,
Pokornie pToszą o pomoc Maryl.
Niepokalaną chwałą Wiław<ona.
Z zmazy g zrehowtj jesteś zwolniona,
Tyś węta piekła, głowę urn sta ta,
Bij heretyków, mnóż Twoję chwałę 
Zbawienie światn Panno zr, dziłaś,
Monarchę świata mile karmiłaś,
Trzymasz na ręka Syna i Boga,
Proś żl za nas, odejdzie trwoga.
O jakżeś piękna, o jak przyj mna,
O » ikżeś -łódka, o jak zbawienna,
Twego ebrazn spoglądasz mile,
Jak w tern kościele błogie nam chwile.
Synaczka Twego proś też zl rami,
Ci -bin prosimy Panno ze łz .ml,
By się ned nami teraz zmiłował,
T Kościołom tsynmi darował.
^ tym tu kościele łask bardzj wiele,
Otrzymać mnie w krzji wej drodze,
Tu rozważając rany boleści,
Które Pan c:erpi~Ji dl* nas z IłoścL

Matko jjdyna, coś T*cg j Syna 
Za krwi śladami idzi^ez ze ‘zami,
Nr, kalwaryi przy jego śmiarci,
W Jameś uarn Matką, my T «je dzieci, 
hl.tko jedyna, CiJiie prosimy,
Nie h Twego Syna różańcem czcimy,
Jrr Joii" sk’m przed T-ym cbrazem 
Nitch twe koronki mawiamy razem.
Na Polko Panno przy Twoim tronie,
Dl» du?sy ciała w<ju ku obronie,
Suknią s*kapl«rza Twego przymierza, 
Pr/yozdobieniinmotnieriznakiemzbawienia. 
Już miła Panno Ciebie prosi*y,
Syny Francuzka niech Ci służmy,
Twoim różań-em z rąk Dominika.
Za Twą przyczyną złe nas unika.
O (vece Twojej się oddajemy,
Duszę i eia, j i całe mienie,
D«my i b dło, pola z'grody,
Broń od nieszczęścia, odwracaj fcJcody.
Panno p-z czysta. Panno bez zmazy,
Ratty od głodu, broń cd zarüzy.
Strzeż od potaiu, oddalaj wojny,
Spraw Twą przyczyną czasy spokojne. 
Wzdycha do ciebie Szląsko strapione,
Daj tam kapłanów, gdzie opuszczone,
Twoje Tiarze są i kościoły.
Niech B gu słntr w nich dla Twój chwały.
A gdy tak dz'elna jest T-ta opieka,
Xtó a otaoia tb jnie criowek- 
Oui«» j mnie nią, ja za to Ciebie,
Tn ihwelić będę i pitem w niebie. 

Michowice, pow. Sycowski (Poln. Wartenbergi.
Ignacy Franfiueh P.

Nadesłano.

Pewien inwalida górnik m Zabrza, będący 
w biedzie, mający żonę i 4 dz.--ci prosi o pomoc 
dobvyen chrześcijan>kich ludzi. Ofiary przede mu 
Reda', cya „Katolika“.

Nie trzeba ślą dae iwodilc przy zatwardze-» 
nin p łącznem % napływem krwi. zawrocie, biciu serca, 
bóln głowy i t. d., a natychmiast aptekarza R. Brandta 
pigułek szwajcarskich użyć, bo przez to osiągnie się cel 
pożądany. Przed tań izemi i podobnie zapakowanemi ostrze­
ga się publiczność.

Każdy człowiek może być zdrowy i E»-zęśliwy pode­
szły wiek osiągnąć, jeżeli ‘iało ewe pielęgnuje. Najwięcty 
chorób spoczywa we krwi, powinno przeto być świętem 
obowiązkiem każdego na to zważać. Nassem badaniem I 
Iłngoletni n doświadczeniom udało się takie środki wyna- 

.esć, które pewno, rychło i bez szkodliwych następstw krew 
c-vszczą, wzmacniają i we właściwem biegu utrzyma. . 
Metoda nasza jest uznana, orderami i złotem! medal asa 
często odznaczona. Leczemy zawsze z dobrym skutkiem 
pewne choroby ze zepsutej Krwi pochodząoe (bez żywego 
srebra), stan słabości, choroby, skóry, rany, chociaż i naj­
starsze, lisząje, wypad tnie włosów, darcie i rematyzm, 
wszelkia choroby niewieście z najpewniejszym skutkiem. 
Tasiemca odpędzamy według uaszój szczególnej metody, na­
wet u dzieci z łatwością w przeciąga jednój godziny. Cier­
piący na piersi znojdą po racyonalnem leczeniu przez na­
sze bandaże, spoczywąjąoe na najnowszych badaniaoh, ł 
miejscowe postępowanie, woine lecz p- irr.e wyzdrowienie. 
Przyjmujemy wi_el_ie doniesienia < pi igjące obszernie cho­
robę z dołączeniom marki pocztowój na odpowiedź pod 
adresem:
PriTf.tklfnik „Fi alsal“ In Salzburg (Oestrreich).

Sprostowanie.
W „Katoliku* Nr fi. w korespondencyi z Woszi zyc 

zaszła omyłka; nie z Woszczyc lecz ze Żerów odj ulż I 
kapelan k>. K orek, co się niniejszem prostuje.

Poczta jtedakcyi.
Prresłsne nam wiadomości o nanczycielaeh, którzj 

z dziećmi srę rozmów-ć nie mogą odesłaliśmy naszym po- 
H m do Berlina. Prosimy o więcój takich /LdoiŁwiffiL 
W góle prosimy rodziców, aby o sprawach szkólnych nam 
ciągle donosili. W spr wie szkoły bez przeitankv. mu­
simy czuwać i pracować, działać, wołać, pukać skarżyć się, 
bo to najważniejsza sprawa. Chodzi o rozum i cnotę dzkot, 
o dobro całych pokoleń! Rodzice wypełniajcie swój obo­
wiązek , bo za to co robicie albo nie robicie Bogu jesteście 
odpowiedział ii!

— N w Ss. (idzie mieszkają innowiercy pomiędzy 
kat' Lki mi, tam nie wolno im w święta katolickie robić pu­
blicznie, mianowicie robót hałaśliwych. Gdzie jest kclojJ* 
protestancka, tam mogą w nasze święta pracować i dzieci 
do szkoły posełać.

Vr^Uvskle oeny targów«.
Płacono xa 10Ö kilogramów czyli 200 ftntćw:

m. fen. m. f«i.
Pszenica biała (nowa) . . od 12 90 do 15 00

„ żółta.............................. 12 60 „ 14 03
Żyto.............................................. 11 60 „ 18 00
Jęczmień. .................................... 11 10 „ 18 00
Owies................................ 11 90 „ 18 40
Groch......................................... 12 — w 16 60
.Sion»- kopo..................... 23 00 „ 27 00
Ciemniaki aa 100 kMogr, 8 00 „ 6 00
i Siano 50 kiiogr. cayli 100 tunt. 2 40 „ 8 30
Masło fttnt ....... l 29 „ 1 40
Jaja kopa ....... » 4(5 » 8 fl®
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es dzień imienin sklad* my ser­
deczno życzcnis. 

Ptatpwice. F. O.
iÍL.ÍSSčIS^SBSLJSSfiS 5ËËS5SS353&H

Ogłoszeniel
80 Mk. nadgrody.

Z nocy z 26. na 27. t m. 6 gedz, 
41U w miejscr do mdd-.wsn-» ognia 
(ScUitroŁSttasst) i w nocy z 28 
29. t. m o gcdz. lOVa w nricj* a do 
mtld wątło cgra u W a Sham a m 
(Kronpiio*.3Es:raBSf) sttuciono «zk’i 
aparatu tt-legn ti mego i dano autk 
straży policyjnej w m\ ostu, że się ta’j.

Tuks" o irtbijuo w nocy z 29. na 
80. r. m. o rodzinie i2 i d- no mak 
poi aru z ( kaiserstrasse i Bergfrei 
kein) do straty p Hcyjnej. W żad 
nym przypadku nie był« ogni. alar 
mowano strii ogniowy i pi.-iicyantów 
bez potrzeby, wymaszuwrao ihre 
aanie, mieszkańcy zo.tali nie*, usznie 
przestraszę- i.

Zdaje si -, że jakiś psotnik dał 
znak. pożaru i d a tego uproszą sie 
■silnie Pub icznośc. aby pom gł. po­
licji wylryd złocz-ń^ę, aby nocr.ego 
sp( s.oju v»icL ej nie orzeiywato. Kisił) 
każdy da mt poiicji o wsiTstiie 1 
coby do cdkiyda d. po1 ógio. Kto 
Tykało złr ciyi cę w t n spostb, ie 
tenże może być ukarany, efiriyma 
ryżej wjmienior ą nagioię, t. j. 6C 

Mk. z pollcyi, a 80 lik od firmy 
J. Sohn bort tutaj

Ï ról. Esta, 80. Styi znia 1836.
Zarząd polisyjny.

K ięganii;i !< atolicAa
■w Poznania, odebrała 1 polec 1 

Książeczkę jubileuszwą .p t.
Jubileusz

nadzwyczajny
nadany priez Ojca św. Leona KTTT 
na rok 18Pfi zaw-eraj- oy wski sówki 
■wagi i modlitw.— Zebrał i opraco­
wał Xtądz Em W 8 ce ntr. 64, z 
obrazkiem Mmi Boskie5 Bóź-rńcon ej 
i irt etem Ojca św. — 2 aprobatą 

„cieli
na lfi fen. z przesyłką 89 fen. 

10 sutek za 1, 60 m. — 60 eztuk 
6 m 100 sztuk 11 m, — 500 sztuk 
fiu v irk.

Należytość nuJsyłać trzeba na- 
pr.fid.. - Przesyłka franko.

Kotońskie i Marienburgskic

^4
*

pienione losy loteryjne po 
h1/3 kk. Ciągnienie 25. 20. 
Ln ;ego i 19 26 Kwietnia 
di 1 10 losów 1 wolny rozseta

B. Tb. Schróltr, S-etUn

Ka selsku Toter y a St. Marcina zaw. 10000 wygr. z głów wygr
«100000 IŁ, 3P038 », 151100 IŁ, 1201 IŁ',*
LOSY 2. llasj której ci- g. . Marca się odbędzie, i>o 5 IL (Fortoisoîn 30fea)
U losłw 58M Be. rw. Wsy prise &Ä, pelOIH. ^LT « lr&pelt. 1000M.(d.wszyst. .Ainn (PcrhTi spis . v . k'Fsw,żnOP°1Ura- 30fen.)

A, Ful o. epaloj. ap:t, tui* (finir) i KM
Szanownjm wyborcom powiatu Rat-iL rsà.ego dziękuję 

że mnie a ybrałi na po la do parlamentu! Będę się wszel 
kiemi silami stara] być godnym zaufania mi okazrnego 
działać na dobro okręgu wyborczego, który zastenuie.

Berlin wr Lutym 1886.
von Oliszoasjf Asi«,

___________ Tajny wyż, radzca sprawiedliwości.

Dobrowolna wyprzedaż!
lir.

Z polecenia panów Baer i Gerson będę w Wtorek 9. t. m 
pyzed południem <>d godziny 10. w Bytomiu, Gartenstrasse 

2. sprzedawał:
większą porcyą smarowidła na wozy, w większych i 
mniejszych faskach, większą purcyą wichsy w pudełkach, 
smarow-.dło na bóty, na zbroją kopyta kańskie, młynek 
do farby, jeszee nowy mebel, nowy mocny wńzek o 
dwuch kołach, w igę decymalną, wagę belkową, w ieiki 
i mały żelazny koc„eł, że‘.azny rezerwuar i różne inne 
sprzęty i raczenia fabryczne 

najwięcej dającemu przy natyr.hniiastowein płaceniu.
Bytom, 5. Lutego 1886.

Alexander, komornik sądowy.

2280 Marek
snisa sit na pitr.isi i hypotekę
tom do pcłyczauia, 
Jis,-. .Kabliki“

Gdiie? poii

Za Kelnera lub sługi jo*?f
kujd miejsca zdatny Ci ło wiek. 1 
^yjimjmuie Ekss. ,Ko clikt“-

rftblpfl wSzarlejn, składajmy"
.1 .* 2 izb i 2 kuchni jtsť 

15. Kwiituia t. r. do wynajęcia. 9 
ższycb wiadj nosci udzieli pan 
trns?tsa, i ie łkający na 
g Izie pan Loebinger.

Bardzo korzystna oferta loteryjna.
K. loisiie^tkinowe: głów. wygr. 7c0C0 M. Qąg. 25/A, los 374 M. sti=l

1OC0O0 M. ciąg. 2/3., los pełny CKasels.de Śt. Marcina- głów wygr 
spis PO tnygÓT.

M*riejJ)mvsWe: głów. wtgr. 90000 M. ciąg. 19/4, les 3 M. spis 20.' 
Umslilotnnio*e: ;'ó«-. tvgr. 75000 ii ciągo. 27/4, los 3 Ml. spiski 

W sijstkie 4 1-sy raiera z urz-dnwem spisem franko 20 Mi
Gonorel-Dobit Fnltsie, (Ruhr) i (Kasę! )

Szanowny Publiczności Katowic i okolicy donoszę 
uniżenie żem istniejący tu róg Friedrich- i 8 adanstrasse

handel towarów kolonialnych, farb, 
tabaki i cygar

ud pana Schłesingera przez kupno na własność objął.
Staraniem mem będzie dobremi towarami, rzetelnemi 

cenami i skorą usługą zjednać sobie życzliwość i zaufania 
szanownej Publiczności.

Katowice, w Lutym 1886.

Richard Ha ase.

EŚS Warszai §ki
warsztat 1 magazy n obuwia

Ciągu. 25126 Lut. —|
Ko ontkie Tumskie Lose* 

po S1/* MK. lO ja 34 M. 
PieBiiąioo wygrane «z odciąg

315,000 Mk.
jako to: 7 i,CtO 30.9C0 15O00

E. Calmann,
Bankgeschäft,
Altona^ Hamburg

LOSY
na budowę

tumu kolońbkiego
po Mk. 3,30.

Losy na budowę tumu w Ulm
ftj Mk. 3,30 rozsel*

H. Bezeler, Neu-Ulm.
Bo pisania pi n o u a skat iema z 

rozmaitych przyczyn do Najaśpwjsz^j o 
Pana desarza i &óla olcc_ się. 

Krflew„i<ą Huta (!« areka ulioa 37
L. Wyszomlr^ki.

Pewne wszel>Łii
groczut Pf*y u.jbilmejezem ropienu
i gniciu koś , ust iwioscera cueczen u, 
skropuł, fctsi ych ran i Lbz*í. "Wido- 
ezns skuteczne éé natychmiast oezpła- 
żue za 29 (en. franko.

A. Schcrmann,
Schöttmar (Lippe.)

CechnnKl budynkowe, te»- 
chai < bodynkowe, opinie, *■-
kJ dl* ;ruwiBcyalnego etowmyjio 
ma gniowegu we WrocłaTuu dla 
Magucbiu/ski jg j, Lipskiego, Agwia- 
grař Segii i t. d. stowarzyszenia *a 
Eezj irio-em- ogcionego, wykonywa 
rvchło i tanio oraj wykonywa wszel 
kiego rod-aju butlynkl.

Fr. Sehnłz, 
akad. budo« uleży, 

w Król. Ilucio Schut/onsrr. 31.
■r Bytomiu, wdjmumatkiméj Braust. 7.

k męskiego t dainnkie^o
założyłem w Sosnowcu, na granicy 
s z łąckiej. Można więc sławne war­

szawskie obuwie dostać na zamówienie i go 
towe po tanich cenach. Wyprawa skóry warszawska 
jest tak dobra, że skóra trzyma dwa razy tak długo 
jak inna. Polecam się Górnoszlązakrm

Sosnowiec. Józef Drzewiecki.

P. Piątej
KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Miechówicach
poleca :

Książki modlitewne, książki Ju­
ki!« uszowe, książki różnej treści
m teryał do pisauie, fkrypta, orai 

wsze kie towary itílvř*. lne. 
Tikże jizyjmuję przedplaię es 

,Fatolika", ,Żv%ot Pana Jezusa' 
..Prawdą a B .giem“ i t d.

Nasienie kapust)
z ttó oj z yciajn e główki aż <ł 
fint u w i' ażąco wyrastają ma do Bi 
ian a 1 fant t^situju 9 Mar i, 
gr. kesztuj, 2 Marki. Jestem go 
aopują yi h o uprawił, r.li poť ^ 
atę pou zyć.

Józef Gklflik
IfPi-f malz W Ž" Anni- (SI. Aaniùi

F. Mattfaiát
Berlin

Platz vor dem Neuen Thor 1 s 
jryeeła pasażerów 

z Bremy do

AMERYKI

Cierpiącym na piersiipłu«
o.az ti..nn .udziom, którzy na 1, 
siei, katar, chr-pkę, zasz> 
n e i t. d. cierpią, zwraca się jif= 
gę na pra«dii«y reński

PÍMWJ MM japom.

pospiesznym parowcem
Noi ddeutseben Ltoyi.

Podróż trwa 9 dni.

... od20latdołv,jad- 
^V\ny ,akc wyśmiecit 

nsjciyšciejHzy. ý 
szlachetniej tzy 
turslny, da du 
Si Ti hi dzieci reff*“ i . m-4

Balsam melisowy
doktora M. Lang, München,

(król. ta w. przywilej.)
Od 90 lat doświadczony firodek 

domowy przooiwko cierpieniom 
nerwowem i ź< łąd^owym, choro 
bom nieścim i otwartym ranom — 
Di nabyci w okrągłych, proso 
wanyrh, naszom makiem i pie 
cs,ęt i oznaczonych szklankach po 
70 fen. zamówienia pod adresem:
Dr. Lang’sche Eroen,

München, Karlsplatz 7.

przyjemny i ski.trZ(
jąctr środek, jaki w cgó!o rab 
można. Do nabycia w 3 rożny 
bnmlkach po 3, lł/a i 1 marce Strt 
irospektem w Bjtomiu u J.

1 becke, handel drogeryjny, w 
Inach u Sally Reioh, w Hile lek SOb] 
I a Hot mann Simon. W Wml1” dośi 

Stn oluaua n E. G. P. ScŁreiera —

TI,x> |ń choący si» wyne»S*1 
UvttivUkarstiraz :8jdłienrtj i

Uważaj ule!

zaraz w drukarni kato'icUej ^ *
dędopSt. PrzyniczjAskiego w OZU 
tomia ub ca kolejna Mr- 6',

Dla rzeź nika nie
pomieälkanie ze szlachtb nr B> , 
od 1. Kwietnia do wynajęcia S/ï

Laorachucie, WandakoIoP^ kk

38

28

0 TrC
nattKiMd

Æ a Bk

August Leki,
mechaniczny zakład 
dla elektryczno-mede- 
cynalnych aparatów, te 
legrafów, pierun-»cią­
gów i telegrafów dóm \

cadiawłasnego urządz» 
enia 1 sztukę zupełnego

Telegrafu domowego
sklauąjącego się z 2 sztuk elementów wegiannych 1 silnie 
brzmiącego dzwonka, 1 guzika, 20 metrów drótu za cenę 
12 mk. 50 fen., franko w każde miejsce za zaliczką poczto 
wą lub za poprzedniem nadesłaniem należytoóci.

m

TAHIO! TA RilO !
S, K «i i :* r,

w Królewskiej Hucie, Wilhelmstrasse.
Mąka hausbak % centnara 2 mk. 40 
Cukier twardy fant ... 33
Faryna................................. 81
Kawa V« funt po . . . 25, 30, 35 „
Mydło suche po ... . 30 „
oraz wszelkie towary po najtańszych cenach.

m 86B8H Sm

Cnťer w głowie tunt po . 82 fen.
. odwa» r>ny » . .

Mydło twarde oronienburg.
przy 10 fmtach po . .

Ka ry codzień świeżo palo­
ne, funt po 1 Mk, 1 Mk. 20 fen 
1 Mk. 40 fen. i 1 Mk 60 feu. 

Piwo Msta i butelka po . io fen
Bóty i trzewiki tanio!

Katowice, Grundmannstraese
Rudolf Wrułfik

Folwark jjkkny niewielki zbo:x tJAWfliiv Tałnowem w I
jyi, nad drogą żeL jest do sprz-ttó 
Bliź. wihdomoici w Red. .Kitel" hr.

Świeże Erfurtskie Nasienia 
nadeszły.

Kwitnące Hyacinty. Tuli­
pany, Acolie i Kamelie. 

Pięknego koloru Rybki złote 
od 25 do 75 fen. poleca 

K»fowice, 5. Lutego 188-3 
Tb. Seidel handel kwiatów.

Bezpłatnie ittĄ **
pijaństwa takżo boz wiedzy vszy»' “ma 
-j^ukającym i omocy. Liczne dziętcJ; go. 
listy. Drugu: t A. Tollmann, & 

iBajRidtr. la I *3™

lbiarka

Najlepsze Węgle 
w kostkach, dla kowali 
wsze są w zapasie, i aby 
najtańsze. £ Schneid^ wiei
w Dtieszawicarh dawniej u Gł g*„» 

plac na węgle. | _
Od 10 łat najlepiej doświąde* f01“

funt palonej ka >ry czystego smaku i silna 
Kawa Jawa ..-jśaiiemta palona 1,20 M.

y, perłowa „ 1,29
Cukier twaiuy od czubka bez 

papieru ważeny 32 fen.
F_ryna biała 30 fon
Cykorye wszelkiego gatunku 

po eonach fabrycz y h,
Mydło jęderno odważony funt 27 fen 

., zupełnie snche „ 30 ien.
8- a krynzhłowa najMpsza 8 fen 
Petroleum amerykański 15 fen,

poleca
Heinrfch Krist,

Kiól. Huta, nsprzei. famego kościoła

If
boczka za 20 marek rozeeła 

Szczeciński słkac śledzi
Stettiner Hering: Niederlage 

Breslau, Odorstr, 3e 7 II.
Za męża megi > Franciszki, któ 

ry się oddaje pijaństwu, iaunych dlu 
f»6v pł&cid ni-» będę.
M jllLSl <yk, dawniij Bas' ta,

Ozłowielru na Błotnicy w Byt"
mieszkający, nie pij ! nie słuch 
psutego młods-rego brata, mtH ' dlnj 
fra.uj Bądź chrześjjjaninem. dojj 
mężem, iii h.j żony, bądź pifl 
jym ciłoi.ie kicm . ®®j

zaw

gł wnego lekarza sztabo weg» i ■
Dr. G. Scliuiidťfi

C ci na stad
leczy prędko i zupełnie I 
chośó, cieczenie z uszu, ki* 
w uszach, nawet w zast^ 
łych przypadkach. — Nie^ 
ne chuczenie w uszach jak 
kie niedosłyszenie u.--uwa 
tychmiast, czeg' tysiące & 
dectw dowodzą. — Cen» 
szeczki z opisem używ»^ 
m. 50 fen.
Do na yda w snaczmejsycn apt*"

Huben Engel-Ap«

bud' 
ze t 
z m 
niet 
wol 
éeie 
i na 
Obr

(Da

c.
kr, Wien I. Halle a S. - « 
karza Marquardt, Löwon-ApLtl« 
Poznani-i Badlauera apteka c*Ç*I

. katohckwkCnłcplec CÓW mfljtjoy
- yuczyć się piekarstwa, 1 
ię zgłosi do

Aleksandra
Gliwicach p.-zy Geno1

pew
tów
kła<
czei
Fry

Odpowisdíi^-.uy redaktor J, Zborek Bytom-Rozbark. Nakiaoca ka Stauisław Radziejewski lic. teoL I'ru’ arnia „Katolika.* vr Rozbarkn p. By

sala
tnie


